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Odpowiedzialni Kierownicy działów: kultury I sztuki Witold Noskowski, gospodarczego i giełdowego 8r. Marian CłielmłkowsKI, 
Za wszelkie inne działy odpowiada Edmund Rakowski, wszyscy w Poznaniu.

Wydawnictwo: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna 
w Poznaniu, św. Marcin 70
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Smim uboju BI«« piwh i Sijiit
Rząd wniósł nowe poprawki, przeciwko poprawkom sejmowej komisji administracyjnej

Warszawa. (Tel. wł.) Posiedze- 
nie sejmowe rozpoczęło się przy bar­
dzo dużem zainteresowaniu publicz­
ności i przy udziale członków rządu.

Na ławach ministerialnych zasiedli 
ministrowie: Kaliński, Raczkiewicz, 
Poniatowski, Górecki, Jaszczołt, Świę- 
tosławski oraz wiceministrowie: Lech- 
nicki, Raczyński i Doleżal.

Nasampirzód dokonano wyboru komi­
sji handlowo-przemysłowej, która roz­
patrzy projekt ustawy górniczej, na­
stępnie przyjęto projekt ustawy wekslo­wej.

Pewna dłuższa dyskusja rozwinęła 
się przy -omawianiu projektu ustawy 
o przedłużeniu urzędowania tymcza­
sowych organów miasta Warszawy do 
1 października b. r. P. Jedynak 
zapytywał, czy polega na fakcie, 
że komisarz Starzyński rozesłał do 
szeregu posłów i senatorów, mieszkań­
ców Warszawy, pismo, w którem za­
rzuca im niekonsekwencję i fałszywe 
stawianie zarzutów co do gospodarki

Nowe poprawki rządu do projektu ustawy o uboju
Po załatwieniu szeregu innych u- 

staw, o godz. 17,30 Sejm przystąpił do 
rozprawy nad ubojem rytualnym. Spra­
wozdanie z komisji administracyjnej 
składał p. Puławski, poczem prze­
mawiał min. Poniatowski, który 
przedłożył nowe poprawki rzędowe. 
Poprawki te stanowią zatem jiuż drugą 
zmianę w projekcie ustawy o uboju 
rytualnym.

Z nowych poprawek rządowych 
najważniejszym jest przepis, który 
postanawia, że gminy, w których 
ludność żydowska nie przekracza 
3 procent, mogą znosić ubój rytual­
ny. Poprawki komisji do projektu rzą­
dowego przewidywały, że gminy mogę 
znosić ubój rytualny tam, gdzie lud­
ność żydowska nie przekracza 15 proc.

Poprawka dopuszczająca 
zakaz uboju rytualnego

Poprawka ta ma brzmienie nastę­
pujące:

Rozprawy nad ubojem rytualnym i poprawkami rządu
Zkolei zabrał głos p. R u b i n- i 

stein, który w agresywny sposób wy- I 
stąpił przeciwko projektowi zniesienia | 
uboju wogóle, w szczególności zaś prze­
ciwko opodatkowaniu mięsa koszerne­
go. Następnie p. Rubinstein powołuje 
się na przyrzeczenie premjera, dane Ży­
dom, że będą mieli równouprawnienie 
w Polsce i stwierdza, że uchwalenie u- 
boju rytualnego godziłoby w sumienie 
religijne i równouprawnienie Żydów. 
P. Rubinstein domaga się spełnienia 
tych przyrzeczeń.

Po p. Rubinsteinie zabrał głos zie­
mianin Morawski, który oświad­
czył, że posłowie wchodzili do Sejmu 
w tern przekonaniu, iż nie będą w nim 
żadne partje i żadne oddziaływania na 
posłów. Tymczasem w tej sprawie jest 
okropna walka i rozmaite oddziaływa­
nie. Jest za calkowitem równoupraw­
nieniem Żydów i domaga się dla nich 
pełnych praw. Występił przeciwko 
projektowi i zgłosił szereg rozmaitych 
poprawek.

P. Miedziński polemizował z 
p. Sommersteinem co do zarzutów, ja­
koby oropozycje były niezgodne z kon­
stytucją i wykazywał, że sprzeczności 
żadnych co do konstytucji w projekcie 
niema. Natomiast wskazał, że, jako

tymczasowego zarządu miasta War­
szawy.

Marszałek: Sprawę, którę chce 
Pan omówić, mógłby Pan tylko złożyć 
jako osobiste oświadczenie. Nie jest 
ona na porządku dziennem. Proszę mó­
wić o przedmiocie.

P. Jedynak zwrócił uwagę, że go­
spodarka tymczasowa zarzędu miasta 
Warszawy wykazuje tendencję do 
nadmiernych a nieproduktywnych 
wydatków. Budżet konsumcyjny 
wzrósł o przeszło 7 miljonów, t. j. 
83 proc. Świadczenia na rzecz społe­
czeństwa, na sprawy społeczne, tu­
dzież bezpieczeństwo publiczne, zosta­
ły w budżecie obniżone o 6 miljonów 
zł. Budżet nie został obcięty o te 6 mi­
ljonów, ale zwiększony, czyli zwiększe­
nie poszło na cele konsumcyjne i per­
sonalne.

Po polemice między pp. Jedynakiem 
a Stpiczyń&kim ustawę przyjęto we 
wszystkich trzech czytaniach.

Przepis ustępu 1. nie stosuje się na 
obszarze województw, których ludność 
wyznań, wymagajęcych stosowania 
przy uboju specjalnych zabiegów, wy­
niesie mniej, aniżeli 3 proc, ogółu lud­
ności. Na obszarach tych wprowadzenie 
odmiennych sposobów i warunków do­
konywania uboju, zależy od uchwały, 
organów zarządzających w danej gmi­
nie. Uchwała taka podlega zatwierdze­
niu przez wojewodę.

Min. Poniatowski oświadczył, że 
chodzi mu tu specjalnie, o tereny ziem 
zachodnich.

Poprawka znosząca opłaty
Ponadto min. Poniatowski przedło­

żył drugą poprawkę do projektu w ko­
misji uchwalonego, przez którą zostaje 
zniesiona uchwala komisji, nakładają­
ca na mięso z uboju rytualnego opłatę 
10 gr od kg.

chrześcijanin, dotychczas podlegał w 
spożywaniu swych potraw zwyczajom 
żydowskim i w takim razie musi stanąć 
znowu na gruncie konstytucji, ażeby 
ona dała mu możność postępowania 
tak, jak zechce, a nie według rytuału 
żydowskiego.

P. M i ncberg, prezes gminy ży­
dowskiej w Łodzi, w bardzo ostrem 
przemówieniu polemizował z argumen­
tami ref. Dudzińskiego, przyczem głów­
nie chodziło mu o zniesienie przewi­
dzianych opłat w projekcie komisji.

P. Prysłorowa domaga sią 
zatrzymania opłat

Następnie p. Prystorowa apelo­
wała do rządu, ażeby nie upierał się 
przy poprawkach do art. 5. Jeżeli Sejm 
ma być Sejmem, to powinien iść za gło­
sem oBi*ji społeczeństwa, a nie ignoro­
wać go. Specjalnie prosi Sejm o u- 
chwalenie opłat 10 gr od, mięsa rytual­
nego. Niedawno miała rozmowę z 
pewnym ziemianinem z Polesia, który 
prowadzi gospodarstwo rybne. Ów zie­
mianin oświadczył, że rabini uważają 
ryby w cenie poniżej 3 zł za koszerne, 
a po cenie powyżej 3 zł, za trefne.

P, Prystorowa kończy swe przemó­

wienie, twierdzęc, że jej wiara w to, co 
mówi rabinat, nie jest tak głęboka, 
jak wiara wiceministra ks. Żongołło- 
wicza.

Dlaczego jest nędza
Po kilku innych przemówieniach 

gen. Żeligowski wypowiedział się 
za wnioskiem p. Prystorowej, a p. 
Dudziński polemizował z przeciw­
nikami. Stwierdził on, że z poszczegól­
nych przemówień najwięcej zabolałe go 
oświadczenie p. Morawskiego, który 
dowodził, że moment obecny jest nie­
odpowiedni dla uporządkowania go­
spodarki, bo istnieje wielka nędza. 
Tymczasem ta właśnie nędza jest skut­
kiem dotychczasowej gospodarki i jeże­
li się jej nie zmieni to będzie gorzej.

Obszerne przemówienie wygłosił na­
stępnie min. Górecki, poczem przy­
stąpiono do głosowania.

W głosowaniu Sejm przyjął 
poprawki rządu

Pierwsze cztery artykuły przyjęto w 
brzmieniu komisyjnem. Do art. 5 od­
rzucono poprawki p. Sommersteina. 
Kiedy miano przystąpić do głosowania 
poprawek rządowych, p. Mróz za­
żądał, ażeby nad wszystkiemi popraw­
kami rządowemi odbyło się głosowanie 
imienne. Ten wniosek formalny zo­
stał przez izbę odrzucony.

Pierwsza poprawka rządu opiewała, 
ażeby skreślić punkt drugi art. 5 (cho­
dzi w nim o to, że do uboju mogą być 
wyłącznie przyjęte tylko zwierzęta, na­
byte na targowiskach publicznych i że 
transakcje te powinny być zarejestro­
wane). Ponieważ stosunek głosów przy 
pierwszem głosowaniu był niejasny, 
odbyło się głosowanie przez drzwi. Po­
prawkę rządu przyjęto 97 głosami prze­
ciwko 75, to znaczy, że cały punkt dru­
gi art. 5 skreślano.

Drugą poprawkę rządu, ażeby skre­
ślić postanowienie o opłacie 10 groszy 
za kilogram żywej wagi na rzecz nad­
zoru uboju rytuainego, przyjęto tą sa­
mą większością.

Trzecia poprawka rządu, która na­
daje inne brzmienie art. 3 (chodzi tutaj 
o możność wprowadzania uboju w gmi­
nach, które mają ponad trzy procent 
ludności żydowskiej) została przegłoso­
wana również przez drzwi i przyjęta 84 
głosami przeciwko 77.

Za wnioskiem posła Dudzińskiego, 
ażeby cały art. 5 skreślić, opowiedziało 
się tylko około 20 głosów.

W głosowaniu nad całą ustawą gło­
sowała olbrzymia większość posłów. W 
ten sposób ustawa została przyjęta z po­
prawkami rządowemi.

Trzecie czytanie projektu
Na wniosek przewodniczącego pos. 

Ducha, aby umożliwić Senatowi u- 
chwalenie ustawy izba postanowiła 
przystąpić do trzeciego czytania i w 
trzeciem czytaniu ustawę również przy­
jęto tą samą większością. Nie głoso­
wali za nią Prystorowa, Żeligowski, 
kilku włościan rolników i posłowie z 
grupy robotniczej, w większości wielko­
polscy, z kresów wschodnich itd.

Ciekawe szczegóły
Następnie przyjęto ustawę upoważ­

niającą do zaciągnięcia pożyczki na ce­
le inwestycyjne kolei i poczty oraz przy­
jęto krediyty dodatkowe. Rzecz bardzo

charakterystyczna, że galerja, która 
dotąd była pełna, w momencie zakoń­
czenia sprawy uboju całkowicie się 
opróżniła. Premjer Kościałkowski, któ­
ry przez cały czas obrad w sprawie u- 
boju siedział w swoim gabinecie rządo­
wym w Sejmie, opuścił gmach po za­
łatwieniu sprawy uboju, nie pokazaw­
szy się wcale na sali.

Jeżeli chodzi o głosowanie, to było 
ono niesłychanie charakterystyczne. Za 
propozycjami rządowemi głosowali m. 
in. Miedziński, Stpiczyński, ks. Lubel­
ski, ks. Downar. Natomiast za. popraw­
kami ograniczającemi ubój głosowali 
Schaetzel, Żeligowski, Rrystorowa, Po- 
doski i inni. (w)

Miljon na dożywianie dzieci
Warszawa. (PAT) Potrzeba 

wzmożenia akcji dożywiania dzieci w 
okresie przednówka spowodowała, iż 
rząd, mimo trudności finansowych, po­
stanowił przeznaczyć i miljon zł na po­
moc doraźną dzieciom. Ministerstwo 
skarbu w miesiącu marcu przyznało 
powyższą kwotę do dyspozycji mini­
sterstwa opieki społecznej, które po­
dzieliło ją pomiędzy tereny, w zależno­
ści od liczby dziatwy i -potrzeb lokal­
nych. Minister opieki społecznej zwró­
cił się z apelem do samorządów i społe­
czeństwa o wydatny współudział w ak­
cji zarówno organizacyjny, jak i finan­
sowy.

Urzędowe zaprzeczenie
Bruksela. (PAT) Wiadomość, 

podana przez tutejszy „Midi Journal“, 
o rzekomem zawarciu tajnego układu 
polsko - niemieckiego, została katego­
rycznie zdementowana w prasie belgij­
skiej przez poselstwo polskie w Bruk­
seli.

Rozmowy wlosko- 
austrjacko - węgierskie
Rzym. (PAT) Wczoraj wieczorem 

przyjechał -do Rzymu kanclerz austrjac- 
ki Schuschnigg i minister spraw zagr. 
Berger - Waldenegg oraz premjer wę­
gierski Góemboes z małżonką i mini­
ster spraw zagr. Kanya, którym towa­
rzyszą poseł włoski w Wiedniu Precio- 
si i poseł włoski w Budapeszcie Co- 
lonna. Przywitanie Mussoliniego z 
gośćmi miało charakter bardzo serdecz­
ny, poczem goście, entuzjastycznie wi­
tani przez liczne tłumy publiczności, 
zgromadzonej przed dworcem, odjecha­
li dk> swych poselstw.

Pierwsza konferencja polityczna 
włosko - austrjacko - węgierska odbę­
dzie się dziś przed południem w pałacu 
weneckim.

Wybory niemieckie
Berlin. (PAT) Ogłoszone zosta­

ły przepisy, dotyczące głosowania w wy­
borach do Reichstagu, zapowiedzia­
nych na 29 marca r. b.

Glosowanie odbywać się będzie za 
pomocą kartek, wręczanych głosują­
cym w lokalach wyborczych. Wzory 
kartek publikuje obecnie prasa nie­
miecka; noszą one nagłówek: „Reichs- 
tak dla wolności i pokoju“. Na kart­
kach figurują następujące nazwiska: 
Adolf Hitler, Hess, Prick, Go-ring, Goeb­
bels. Zestawienie tych 5 nazwisk naj­
starszych członków partji, nadaje im 
charakter pewnego rodzaju dyrektoria­
tu partji narodowo - socjalistycznej. 
Obok wyżej wymienionych nazwisk fi­
guruje kółko. Oddawanie głosów na­
stępuje, jak dotychczas — w ten sposób, 
iż wyborca zakreśla krzyżyk na kartce 
wyborczej w kółku do tego przeznaczo- 
nem. Wobec powyższego wynikałoby, 
iż praktycznie głosowanie przez „nie“ 
staje się niemożliwom. Kartka jest 
bądź ważna, jeśli ma znak „lak'\ bądź 
też staje się nieważna.
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Wędrówka po polskim Rzymie
Kościół i dom św. Stanisława — Sobieski i Wiedeń — Św. Ja­
cek, św. Stanisław Kostka — Unja Brzeska, bł. Andrzej So­

bola, Mickiewicz
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

Sobieskiej, królowej angielskiej, a 
wnuczki Jana III, w Bazylice św. Pio­
tra. Popularność swą .zawdzięcza on 
temu, że znajduje się ¿ad drzwiami, 
prowadzącemi na kopułę — jedną z 
największych atrakcyj Rzymu.

Wogóle pamięć bohatera zpod Wie­
dnia żyje tu ciągle., zakuta w marmu­
ry i spiż, licznemi pomnikami i tabli­
cami świadcząc o wieczystej wdzięcz­
ności chrześcijaństwa dla pogromcy 
Turków. Wszak Innocenty XI dla u- 
wiecznienia zwycięstwa Sobieskiego 
zmienił nawet nazwę kościoła św. Ber­
narda (przy forum Trajana), poświęca­
jąc go w r. 1683 imieniu Marji. W Pa­
łacu Konserwatorów na Kapitolu znaj­
duje się tablica pamiątkowa pobytu 
rzymskiego Marji Kazimiery, która 
przybyła tu krótko po odsieczy wiedeń­
skiej, zaś w kościele Kapucynów przy 
Piazza Barberini — pomnik królewicza 
Aleksandra, syna Jana III.

Istnieją jednak w Rzymie pamiątki 
polskie bez porównania starsze, sięgają­
ce zarania naszej państwowości. Jak 
wiadomo, w kościele św. Bartłomieja 
na wyspie Tybrzańskiej znajduje się 
znaczna część relikwij św. Wojciecha, 
patrona Polski. Otrzymał je Otton III 
w darze od Bolesława Chrobrego i przy­
bywszy do Rzymu, złożył w budującym 
się właśnie jego sumptem kościele na 
wyspie. W dwa wieki później przyby­
wa do Rzymu Jacek Odrowąż, by wraz 
z bratem swym, Czesławem, przyjąć ha­
bit zakonny z rąk św. Dominika. Wkrót­
ce Jacek powiększył grono świętych 
polskich, a czci jego poświęcono w r. 
1600 okazałą kaplice w kościele św. Sa­
biny na Awentynie.

Lecz najpopularniejszą chyba pa­
miątką polską Rzymu jest grób św. Sta­
nisława Kostki w kościele św. Andrze­
ja na Kwirynale. W sąsiednim zaś 
klasztorze istnieje jeszcze cela, w któ­
rej patron młodzieży polskiej zakończył 
życie. Zamieniono ją na kaplicę, zaś 
w miejscu, gdzie znajdowało się łoże 
śmiertelne Świętego, umieszczono zna­
ną, wyjątkowo piękną i wysoce arty­
styczną rzeźbę, przedstawiającą św. Sta­
nisława w pozycji leżącej. Jest ona 
dziełem znakomitego rzeźbiarza fran­
cuskiego Le Gros, który rozpoczął ją ja-

Dawny pałac Sobieskich w Rzymie 
przy Via Sistina.

Rzym, w marcu.
Wieczne Miasto, ten ośrodek cywi­

lizacji zachodniej i kultury chrześcijań­
skiej, wspaniała Roma, promieniejąca 
poprzez wieki i tysiąclecia, była także 
i dla naszego kraju ogniskiem, z któ­
rego czerpaliśmy zarzewie naszej kul­
tury i naszego chrześcijaństwa. To też 
związki Polski z Rzymem, sięgające za­
rania naszego państwa, pozostawiły tu 
niezliczone ślady, tem obfitsze, im bar­
dziej Rzeczpospolita wzrastała w zna­
czenie i potęgę.

Głównym i w kraju najbardziej zna­
nym ośrodkiem polskości w Rzymie 
jest piękny, starożytny kościół polski 
pod wezwaniem św. Stanisława Bisku­
pa przy ul. Botteghe Oscure 15. Wraz 
z domem polskim tej samej nazwy sta­
nowi on od czterech bezmała wieków 
kamienny dowód naszego przywiązania 
do Rzymu. Został on darowany Pol­
sce w r. 1578 przez papieża Grzegorza 
XIII w wyniku stArań kardynała Ho- 
zjusza.

Dzieje tego niewielkiego kościoła 
stanowią wierne odzwierciedlenie lo­
sów naszej Ojczyzny. W okresie jej 
wielkości znajdował troskliwą opiekę 
u królów, którzy nie szczędzili starań 
i funduszów na jego stałe upiększanie 
i konserwację. Radosnem echem od­
bijało się o szacowne te mury triumfal­
ne Te Deum na nabożeństwach dzięk­
czynnych za chocimską, czy wiedeń­
ską wiktorję.

Dziś w okazałym, stylowym budyn­
ku przy Botteghe Oscure skupia się zno­
wu całe życie szczupłej kolonji polskiej. 
Mieści się tu siedziba towarzystwa im. 
Adama Mickiewicza oraz stacja Pol­
skiej Akademji Umiejętności. Ta ostat­
nia zajmuje najokazalszą część lokali 
hospicjum . Na czele całej instytucji 
stoi rektor ks. prałat dr. Janąsik, pia­
stujący ponadto zaszczytne stanowisko 
sędziego trybunału św. Roty. Postać ta, 
znana dobrze Poznaniow-i, należy do 
najświatlejszych i najbardziej cenio­
nych w tutejszej Polonji.

Tak się złożyło, że cała prawie re­
prezentacja polskości w Rzymie skupi­
ła się przy Botteghe Oscure, gdyż tu 
obok mieści się od pewnego czasu am­
basada R. P. przy Kwirynale. Zajmu­
je ona wspaniały renesansowy pałac 
Caetani, którego z przepychem urządzo­
ne wnętrza, imponujące kasetonowe 
powały i okazałe klatki schodowe zna­
ne są ogólnie w Rzymie. Piękno ze­
wnętrznego aspektu pałacu podnosi je­
szcze sąsiedztwo kolumn i wykopalisk 
Foro Argentine, pochodzących z cza­
sów republikańskiego Rzymu. Uważa 
się, że po Palazzo Farnese, mieszczą­
cym ambasadę francuską, jest to naj­
okazalsza tutejsza placówka dyploma­
tyczna.

Lecz zwiedzając zabytki Rzymu, te 
niezliczone wprost kościoły, kaplice, 
pałace, pomniki i ruiny, odkrywa się 
stopniowo coraz więcej śladów polsko­
ści, a wśród nich wiele takich, o których 
poza gronem specjalistów nikt nie wie. 
Niewielu polskich turystów w Rzymie 
widziało naprzykład dawny pałac So­
bieskich przy Via Sistina. Duży ten 
budynek, po dziś dzień zdobny herbo­
wa tarczą Rzeczypospolitej ,był dawniej 
siedzibą naszej królewskiej ambasady, 
Bardziej znanym pomnikiem naszej 
świetnej przeszłości jest wspaniały, w 
różnokolorowym marmurze wykonany, 
barokowy pomnik Marji Klementyny

Zabiegi zrzeszonych emerytów
o przywrócenie pełnej wysługi łat w służbie t. zw. zaborczej

W arszawa. (Tel. wł.). Wicemini­
ster skarbu Lechnicki przyjął wczoraj 
delegację międzyzwiązkową zrzeszeń 
emerytalnych, w której skład wchodzi­
li: Gaweł ze Śląska, Gizelła z Pozna­
nia, gen. Kędzierski z Poznania, Rei- 
chelt z Bydgoszczy, oraz mjr. Szustow 
z Krakowa.

Delegacja zwróciła się do ministra 
o wstrzymanie wykonalności dekretu,. 
Prezydenta z listopada ub. r., obcina­
jącego emerytom jednę czwartą lat 
służby t. zw. zaborczej, a to z powodu 
powołania do życia komisji, która ma 
rozpatrzeć zagadnienia emerytalne. 
Posłowie i delegacja zwracali uwagę 
wiceministra na fermenty, które nur­
tują w społeczeństwie z powodu tego 
dekretu i uzasadniali konieczność

Płk. Koc jodzie do Londynu
Warszawa. (Tel. wł.) Prezes 

Banku Polskiego Koc wyjeżdża w so­
botę do Londynu, aby złożyć wizytę 
gubernatorowi banku angielskiego 
Normanowi, oraz dyrekcji tegoż ban­
ku. Wraz z Kocem wyjeżdża dyrektor 
naczelny Banku Polskiego, Barański.

Liga Narodów 
a podręczniki historji

Warszawa. (Tel. wł.) Minister­
stwo w. r. i o. p. otrzymało od sekre- 
tarjatu Ligi Narodów projekt deklara­
cji w sprawie rewizji podręczników 
historji. Dokonanie takiej rewizji u- 
chwaliła Rada Ligi Narodów w stycz­
niu. Deklaracja ma zawierać zobowią­
zanie, że podręczniki historji będą u- 
zgadniały w miarę możności dzieje 
państw obcych i unikały w ten spo­
sób niesłusznych oskarżeń właśnie 
międzynarodowych. Deklaracja posta­
nawia również, że wszelkiemi dezyde­
ratami i sprzecznościami zajmie się

Św. Stanisław Kostka, rzeźba Le Gros‘a.

ko protestant, a po ukończeniu swego 
dzieła przeszedł na katolicyzm.

Również doniosłe dzieło Unji 
Brzeskiej pozostawiło w Rzymie liczne 
ślady, a relikwje bł. Andrzeja Boboli, 
męczennika unji, spoczywają od 1924 r. 
w kościele del Gesu. Wywiezione swe­
go czasu przez Rosjan z Połocka do 
Moskwy, znalazły się po przewrocie w 
bolszewickiem muzeum antyreligijnem, 
skąd wydobyto je na skutek starań spe­
cjalnej komisji papieskiej. W kościele 
zaś Madonna del Pascolo przy Piazza 
Santa Maria dei Monti znajduje się cu­
dami słynąca kopja obrazu Matki Bo­
skiej Żyrowickiej, malowana przez nie­
znanego unitę — kościół ten bowiem 
stanowił swego czasu rzymską proku­
ratorię unickiego zakonu Bazyljanów 
z Wilna. Skoro już mowa o Wilnie, to 
niepodobna nie wspomnieć o tablicy 
pamiątkowej Adama Mickiewicza, dłu­
ta Wiktora Brodzkiego, wmurowanej 
we front demu przy via del Pozzetto 114 
gdzie Wieszcz mieszkał w czasie swego 
pobytu w Rzymie.

Celom kształcącej się w Rzymie mło­
dzieży duchownej służą tu dwa zakła­
dy polskie: kolegjum przy via Maroni- 
ti 22, oraz Polski Instytut Duchowny 
przy via Pietro Cavallini 38, na którego 
czele stoi Wielkopolanin ks. prał. Za­
krzewski. Poza tem, prócz św. Stani­
sława istnieje w Rzymie drugi jeszcze 
kościół polski: 00. Zmartwychwstań­
ców przy via S. Sebastianello, u podnó­
ża Pincio, w którego prezbiterjum znaj­
duje się znakomite dzieło sztuki: Wnie­
bowstąpienie Pańskie mistrza Siemi­
radzkiego.

Strudzeni, wracamy z tej wędrówki: 
obeszliśmy wkoło Wieczne Miasto, w 
cichej kontemplacji zatrzymując się 
przy tak licznych stacjach polskości. I 
nawet tu, na dalekiej obczyźnie, pośród 
w gruz-obróconych szczątków świetno­
ści pogańskiego imperjum, pośród mar­
murowych pomników wiecznej potęgi 
chrześcijaństwa, przemożnie narzucają 
się nam te proste a potężne słowa Wy­
spiańskiego: Polska — to Wielka Rzecz.

REMUS.

wstrzymania wykonalności dekretów 
przynajmniej na czas obrad komisji.

Wicemin. Lechnicki oświadczył, że 
przedstawi niezwłocznie tę sprawę, za­
znaczył jednak, że skarb państwa nie 
zniósłby tego wielkiego ciężaru, a w 
gorszej sytuacji od emerytów znajdują 
się wielkie masy ludności, zwłaszcza na 
Polesiu i na kresach.

Wobec takiego stanowiska, delega­
cja prosiła ministra, ażeby przynaj­
mniej powołana przez ministra komi­
sja rozpatrzyła jak najprędzej swoje 
prace i, ażeby do niej zostali powołani 
przedstawiciele zrzeszeń emerytalnych. 
P. Lechnicki przyobiecał spowodować 
zwołanie tej komisji na przyszły ty­
dzień.

specjalna komisja międzynarodowa. 
Rząd polski ma w tej sprawie opowie­
dzieć się najpóźniej do 1 lipca. (w)

Tajemnica likwidacji 
stoczni gdyńskiej

Prasa warszawska donosi, że jedną 
z przyczyn trudności finansowych, w 
jakie popadła stocznia gdyńska, były 
jej stosunki z zakładem macierzystym, 
t. j. stocznią gdańską. Stocznia gdań­
ska dostarczyła urządzeń technicznych 
stoczni gdyńskiej, za co pobierała o- 
płaty. Tak naprzykład stary dok był 
wypożyczony stoczni gdyńskiej za 75 
tysięcy złotych rocznie. Należność z 
tego tytułu od kilku lat nie była pła­
cona, ale figurowała w bilansach.

Za t. zw. „pomoc techniczną“ stocz­
nia gdańska liczyła sobie również gru­
be opłaty. W tych warunkach wyka­
zywano stale deficytowość stoczni 
gdyńskiej, domagając się od rządu po­
mocy. Gra ta zawiodła tak, że trzeba 
było przystąpić do likwidacji stoczni.

Z CHWILI
Sprawa uboju rytualnego ma kontury 

bardzo wyraźne:
Opinja publiczna polska domaga się 

bezwzględnego zakazu uboju rytualnego. 
Jesteśmy głęboko przekonani, że w ra-i 
zie plebiscytu zgórą 99 proc, polskiej lud-i 
ności chrześcijańskiej głosowałoby za wyw 
daniem zakazu.

Tej zwartej opinji polskiej odpowiadał 
wniosek posłanki Prystorowej, który do- 
znał pierwotnie w całości swej poparcia 
sejmowej komisji administracyjnej.

W plenum Sejmu rząd wystąpił z za-< 
sadniczo odmiennem ujęciem sprawy, nić 
zakazującem uboju rytualnego calkowi-i 
cie, a utrzymującem go na użytek Żydów.

Komisja administracyjna Sejmu, do 
której sprawa wróciła, przychyliła się 
większością głosów do stanowiska rządu* 
powzięła jednak dwa postanowienia do-i 
datkowe: 1) zezwolone jest zniesienie'
uboju rytualnego uchwalą gminy, o ile 
Żydzi w gminie stanowią mniej, niż 
15 proc, ludności; 2) nakłada się opłatę 
na rzecz nadzoru nad ubojem rytualnym* 
i to niemniejszą, jak 10 groszy od kilo* 
grama żywej wagi.

Przeciw postanowieniom tym dodatko- 
wym wystąpił w imieniu rządu minister 
rolnictwa.

Referatu zrzekł się poseł Dudziński z 
okręgu bydgoskiego, a referentem wybra- 
ny został poseł Puławski z Wołynia.

Tyle — gołe fakty aż do ponownego; 
powrotu sprawy uboju rytualnego z ko- 
misji administracyjnej na plenum Sejmu*

*
W sprawie uboju rytualnego pisze 

„Mały Dziennik“ O. 0. Franciszkanów:
„Opinji społeczeństwa dotąd nie prze- 

konało twierdzenie, iż należy uwzględnić 
religijne potrzeby żydostwa w zakresie 
uboju rytualnego. Ubój bowiem, stosowa-! 
ny przez rzezaków, nie ma nic'wspólnego 
z prawem Mojżeszowem, jak to stwierdził 
ks. prof. Trzeciak. Zresztą nie wszystkie 
przepisy Starego Testamentu Żydzi o 
becnie zachowują. Niema już mowy -• 
kółkach, noszonych swego czasu za pa-, 
sem, nie słychać o darowiźnie diugów w 
latach jubileuszowych, które nie są wo, 
góie obchodzone. Nikt z ¡Żydów nie liczy 
się z zakazem pobierania procentów.

„Ponieważ nietyiko względy natury 
gospodarczej przemawiają za całkowi-; 
tem zniesieniem szechity, ale i koniecz­
ność zniesienia barbarzyńskiego zwycza­
ju znęcania się nad zwierzętami, które w 
myśl zasad rabinistycznego uboju, muszą 
umierać przytomnie, — dlatego części we 
zachowanie szechity dla użytku Żydów 
nie może zadowolić społeczeństwa chrze­
ścijańskiego. Bez względu na losy pro-i 
jektu p. Prystorowej w obecnym Sejmie, 
społeczeństwo polskie nie przestanie do­
magać się całkowitego raz nazawszet 

zniesienia szechity.“
Następnie organ wspomniany rozpra­

wia się w sposób następujący z zarzutami 
natury prawnej:

„Powoływanie się Żydów na konstytu­
cję, R; P„ zapewniającą wolność praktyk 
religijnych, jest całkowicie bezpodstawne, 
gdyż art. konstytucji 111, 112, 113, zawie­
rają zastrzeżenia, iż praktyki religijne' 
nie mogą być sprzeczne z „obyczajnością 
publiczną“, i ustawami państwa. Pan 
minister Poniatowski powoływał się w 
mowie swej, uzasadniającej poprawki, na 
rozporządzenie P. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o obowiązkach gmin żydowskich 
dostarczania swym współwyznawcom 
mięsa koszernego i o zaliczeniu rzezaków 
rytualnych do kategorji „funkcjonarju- 
szów wyznaniowych gmin“. Jednakże 
nie powinniśmy też zapominać o istnieniu 
innego dekretu p. Prezydenta z 1928 r. 
o karach za znęcanie się nad zwierzęta­
mi, co jest praktykowane przy uboju 
rytualnym. Żaden przytem rytuał i za-i 
liczenie rzezaków do tej lub innej kate-i 
gorji rzemieślników wcale nie zobowiązu- 
je nas do tolerowania przeżytków żydow­
skich, urągających naszym pojęciom ci 
stosunku ludzi do zwierząt.“

................... . —6

Raz jeszcze powtarzamy, że w żadnej 
może sprawie nie zamanifestowała się ta- 
ka jednomyślność polskiej opinji publicz­
nej, jak w potępieniu bezwzględnem f 
bezkompromisowem barbarzyństwa i wy­
zysku żydowskiego uboju rytualnego.

Film niemiły łydom
Skierniewice (Tel. wł.) Chrześci­

jańskie kino „Saturn“ wyświetla o- 
statnio, t. j. w czasie wielkiego postu, 
film religijny, przedstawiający życie, 
mękę i śmierć Chrystusa, p. t. „Gol­
gota“.

Nie podoba się to miejscowym Ży­
dom, więc zagrozili właścicielowi kina 
p. Bednarkowi, że jeżeli filmu tego 
natychmiast nie zdejmie z afisza i nie 
przestanie wyświetlać, będą bojkoto­
wali jego kino.
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Najnowsze żurnale 
kroje i podręczniki
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Eden i Flandin w parlamentach
„Przyszłe rokowania obejmą nietylko Europe, zachodnią“

Marzec

ZJ
SOBOTA

Kalendarz rzvm.-kat
Sobota: Benedykta op. 
Niedziela: Bazylego m. 

Kalendarz słowiański 
Sobota: Błogogiawa 
Niedziela: Godyslawa 

Słońca: wschód 5,53 
zachód 18,06

Długość dnia 12 g. 13 min. 
Księżyca: wschód 4,46 

zachód 16,09
Faza: 2 dzień przed nowiem.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Marji Wilhelmowej Kramerowej 

o godz. 15 ul. Ostroroga 23. — Śp. 
Kazimierza Sowińskiego o godz. 15,30 
przy ul. Szydłowskiej 13 na Win ja­
rach. — Śp. Stanisława Stracha o go­
dzinie 16 z kapl. cment. na Jeży­
cach. — Śp. Józefa Rybelskiego o go­
dzinie 16 z kapl. cment. Farnego ul. 
Bukowska - Grunwaldzka. — Śp. 
Józefa Gajewskiego o godz. 16,30 z 
kapl. szpit. wojskowego Wały Ja­
na III.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Bal w Savoy‘u“. 
Teatr Polski: Dziś — „Zburzenie Jero­

zolimy“.
Teatr Nowy: Dziś — „Matura".

Komunikat meteorologiczny
Po chmurnym i mglistym ranku w 

północnych i środkowych dzielnicach Pol­
ski, w ciągu dnia w większej części kra­
ju nastąpiły rozpogodzenia, które ogarnę­
ły głównie okolice południowe, środkowe 
i wschodnie. Na zachodzie utrzymywała 
się pogoda chmurna z przejaśnieniami. 
Temperatura o godz. 14 wzrosła do 2 st. 
w Wilnie, Pińsku i Gdyni, 5 w Lublinie, 
6 w Warszawie i Łucku, 7 w Poznaniu, 
8 we Lwowie i Łodzi, 12 w Kaliszu i Kiel­
cach, 13 w Krakowie i Przemyślu, 14 w 
Cieszynie i Katowicach. W Zakopanem 
notowano o tej porze 9 st.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora dn. 21 bm.: Po mglistym, miejsca­
mi chmurnym ranku, w ciągu dnia po­
goda słoneczna. Po nocnych przymroz­
kach, dość znacznych w górach, dniem 
wzrost temperatury do 12 st. Słabe wia­
try z kierunków wschodnich, lub cisza.

0 30 tysięcy obiadów
Jak już donosiliśmy, obecnie jest w 

toku akcja za zebraniom 30 tysięcy 
obiadów dla bezrobotnych, W tym ce­
lu wysłannicy Miejskiego Komitetu Po­
mocy Bezrobotnym obchodzą wszystkie 
'■łomy, pukają do drzwi każdej rodziny. 
vY każdem mieszkaniu zostawiają list, 
wyjaśniający całą, tę tak ważną spra­
wę, oraz deklarację, które rodziny o- 
świadczają gotowość przyznania choć 
raz w tygodniu jednego obiadu bezro­
botnym. Przy kilku osobach raz na ty­
dzień można wydzielić łatwo jeden 
obiad, bez dodatkowych nawet kosztów. 
Trzeba na to właściwie tylko trochę do­
brej woli. Tej .dobrej woli Komitet 
oczekuje od wszystkich, złej od nikogo.

L o n d y n. (PAT.) Deklarację swą 
w izbie gmin minister Eden rozpoczął 
obwieszczeniem, iż między Francją, 
Belgją, Włochami i Anglją osiągnięto 
porozumienie co do propozycyj, które 
przedstawione będą odnośnym rzą­
dom. Mówca zaznaczył, iż głównem 
zadaniem W. Brytanji było przywróce­
nie zaufania do prawa międzynarodo­
wego i stworzenie warunków pomyśl­
nych dla odbudowy stabilizacji euro­
pejskiej.

W toku rozmów londyńskich An-

glja miała na oku dwa cele: stawić 
czoło bardzo poważnemu niebezpie­
czeństwu i stworzyć warunki dla 
trwałego uregulowania stosunków na 
zachodzie Europy.

Po przemówieniu ministra poseł 
Attlee zapytał, czy są jakieś dane co 
do stanowiska Niemiec wobec propo­
zycyj londyńskich, na co Eden odparł: 
„Zawcześnie mówić o tem. Roko­
wania, które toczyć się bę­
dą, obejmą nietylko Euro­
pę zachodnią.“

Bezpieczeństwo Francji będzie zapewnione
Paryż. (PAT.) Przy przepełnio­

nych ławach poselskich de Chammard 
o godz. 15,10 zagaił posiedzenie izby 
deputowanych. Natychmiast po za­
gajeniu obrad minister Flandin złożył 
deklarację o rokowaniach londyń­
skich.

Z gorącym aplauzem całej izby 
spotkało się oświadczenie min. Flan- 
dina, zaprzeczające pogłosce o dopu­
szczeniu obcych wojsk międzynarodo­
wych na terytorjum Francji lub Bel- 
gji. Cała izba zaaprobowała w sposób 
wyraźny potwierdzenie solidarności 
francusko - brytyjskiej oraz zapo­
wiedź rychłego kresu wojny w Afryce 
wschodniej i zaniechania sankcyj 
przeciw Włochom.

Minister zapowiedział, że wszystkie 
środki będą przedsięwzięte, aby za­
pewnić bezpieczeństwo Francji w ra­
zie napadu. „Bez względu na pomoc, 
której możemy się spodziewać ze stro­
ny naszych przyjaciół, liczymy przede-

wszystkiem na samych siebie“ — po­
wiedział m. i.

Konńcząc deklarację, Flandin o- 
świadczył: „W nadchodzącej kampa- 
nji wyborczej trzeba pamiętać o sile 
jedności Francji.“

Zgodnie z poprzedniem swem sta­
nowiskiem, rządl sprzeciwił się dy­
skusji nad polityką zagraniczną i wy­
nikami obrad londyńskich. Żądanie 
natychmiastowej dyskusji nad inter­
pelacją, zgłoszoną przez dep. Marin, 
zostało odrzucone większością głosów 
lewicy.

Roboty zapobiegające 
powodziom

Waszyngton. (PAT) Komisja 
senatu opracowała projekt ustawy o 
przeprowadzeniu robót, zapobiegają­
cych katastrofom powodzi. Na roboty 
ma być wyznaczonych 300 miljonów do­
larów.

KINOTEATR „SŁOŃCE“ KINOTEATR

Dziś, w sobotę dnia 21 marca, największa P rem j er a sezonu 
Najwspanialsze arcydzieło wytw. „Warner Bros** Michała Kertesza
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Z wojny wtosko-abisyńskiej
Rzym. (PAT) Komunikat urzędo­

wy nr. 160. Marszałek Badoglio tele­
grafuje: Normalna działalność samolo­
tów na froncie erytrejskim trwa. Sa­
molot abisyński, który ukazał się nad 
polami koło Dabat na północo-wschód 
od Gondaru, został zniszczony przez sa­
moloty włoskie. Na froncie somalij- 
skim 2 samoloty włoskie prowadziły ak­
cję wywiadowczą na terytorjum na 
północ od Negelli wzdłuż drogi do Adis 
Abeby, bombardując m. in. pałac ufor­
tyfikowany rasa i duże składy i ośrod­
ki zaopatrzenia w Goba.

Adis A b e b a. (PAT) Przybył tu 
samolotem z prowincji Sidamo dedżjak 
Balcza na naradę wojenną.

Według wiadomości z frontu pół­
nocnego, jeden z dowódców, Bidwoded- 
Makonen, poległ w ostatnich dniach na 
północy odi Amba Aladżi, trafiony bom­
bą z samolotu włoskiego. Makonen był 
żonaty z jedną z sióstr cesarza i należał 
do dowódców abisyńskich, którzy u- 
kończyli europejskie szkoły wojskowe.

Wielka katastrofa na lorze
Kair. (PAT) Ubiegłej nocy w po­

bliżu wioski Nekla pociąg towarowy 
zderzył się z wielkim autokarem, wio­
zącym roboników. Jest i4 zabitych i 
17 rannych.

Praktyki wakacyjne 
dla studentów

Warszawa. (PAT.) Prezes Rady 
Ministrów wystosował do wszystkich mi« 
nistrów okólnik, polecający dostarczenie 
praktyk wakacyjnych dla studentów w 
urzędach, instytucjach i przedsiębior­
stwach państwowych. W związku z tem 
minister wyznań i oświecenia wydał już 
zarządzenia do szkól akademickich i 
wyższych. Przydziału praktyk krajowych 
poszczególnym studentom dokonają pp. 
dziekani wydziałów, wzgl. rektorzy (dy­
rektorzy) w szkołach jednowydziałowych.

Studenci ubiegający się o .praktyki wa­
kacyjne krajowe, powinni składać po­
dania do dnia 25 kwietnia.

Termin składania podań o praktyki 
wakacyjne zagraniczne, uzyskane 
przez ministerstwo spraw zagranicznych 
w związku z międzynarodową wymianą 
praktyk, upływa dnia 31 marca. Tryb 
przyznawania tych praktyk, z uwagi na 
ich charakter, będzie odmienny, niż kra­
jowych; obok władz szkolnych przewi­
dziany jest współudział kuratorium Pol­
skiego Akademickiego Związku Zbliżenia 
Międzynarodowego „Liga“.

Podania o praktyki wakacyjne zarów­
no krajowe, jak i zagraniczne, należy 
składać na ręce władz szkoły.porywająca epopea filmowa według głośnej 
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WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Plenarne zebranle Tow. b. Po­

wstańców Grnpy Leszno i b. żołnierzy 
60 p. p. (dawn. 6 p. Strz. Wlkp.) odbędzie 
się w sobotę dnia 21 bm. o godz. 20 na sali 
p. Heyduckiego przy ul. Masztalarskiej.

* Nagle zasłabnięcie na ulicy. Na
ulicy Sienkiewicza zaslabta nagle 57-let- 
nia Miehałina Olejniczakowa (ul. Dą­
browskiego 37). Pogotowie (66-66) prze­
wiozło chorą do szpitala miejskiego, (kl)

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
(Ciąg dalszy)

41)
Nad poniewierką swej polskiej 

braci przestała się litować Carowa 
Maryna. Zapomniała własnej i cudzej 
niedoli. Od błękitu niebiosów, od 
światłości słonecznej, co stroiła swe 
płoche igraszki w głębokich cieniach 
leśnych, od różnobarwnego kwiecia łąk 
i rzeźwej zieloności niw było pstro na 
świecie, więc pstro zrobiło się w jej 
młodej główce. Łagodny wietrzyk słod- 
kiemi zapachami łechtał jej nozdrza.

Miała na różanych ustach trapisto- 
wate uśmiechy, ale jej serce ściskało 
się z utysku i niepokoju. Co działo się 
z jej miłym? Gdzie przebywał i czy o 
niej pamiętał? Nie wątpiła, że żyje, bo­
wiem zbyt często i zbyt gorąco modli­
twami swemi brała go w obronę. Lu­
dzie tacy, jak on, tak bardzo, jak on, 
potrzebni na świecie, marnie ginąć nie 
mogą. Chyba nie było w całej Moskwie 
śmiałka, co dorównywałby mu mę­
stwem i ważyłby się podnieść rękę na 
niego...

Zapewne trzymali go pódl strażą. 
Albo wysłali już na wygnanie. Może z 
Księciem Wiśniowieckim pojechał do 
Kostromy, może z Panami Śtadnicki- 
mi do Rostowa, lub z Panem Tarłą do 
Tweru... Pojechał z musu, jak inni jeń­

cy . To jednak pewne, że o niej nie za­
pomniał, bo i skądże w jej bliskości 
wziąłby się Klimek, jego sługa? Coś 
jej szeptało, że miał nakazane, aby ją 
uspokoił i pocieszył Z pewnością nawet 
listy miał dla niej i tylko czyhał, aby 
doręczyć je niepostrzeżenie na popasie 
iub na noclegu. Nie wypadało jej zbyt 
ciekawie strzelać oczyma. Mimo to roz­
glądała się, szukając wyrazistego spoj­
rzenia pódl płową, rozwichrzoną grzywą. 
Wszelako z tumanów kurzu wyzierały 
tylko moskiewskie twarze, śniade, dzi­
kie i podejrzliwe. Pilnie była ścienio­
na strażą, pilniej od wszystkich innych. 
Tak wielu str jelców nie kręciło się 
nawet koło powózki jej ojczeńka, któ­
ry już się przedrzemał i prawie po przy­
jacielsku wyciągał na słowa swego ma­
łomównego prystawa. Bogu ducha 
winnego i ogromnie dobrodusznego 
miał zwyczaj udawać Pan Wojewoda, 
gdy to było z jego pożytkiem, zaś przy­
chylność prystawa była z jego pożyt­
kiem. Chciał czegoś więcej dowiedzieć 
się od niego o nowym Dymitrze, o któ­
rym zesłańców wciąż goniły bałamutne 
i zadziwiające wieści. Już wszyscy wie­
dzieli o nim, prócz Carowej Maryny. 
Nie dopuszczano do niej pogłosek. Zda- 
leka trzymano obcych ludzi od gospód 
i domostw, w których stawała na noc 
ze swojemi paniami.

Mijał dzień po dniu, a Klimek ja­
koś się nie zjawiał. Początkowe oży­
wienie Carowej Maryny poczęło gas­
nąć, zaś jej nadzieja więdnąć, jak w 
spiece i w kurzawie więdło przydroż­
ne zielsko. Przestały ją cieszyć co­
raz insze okolice. Nie była już cie­

kawa spotykanych po drodze ludzi. 
Jechała smutna i na smutną nutę ta­
kie śpiewała piosenki, że krajało się z 
żalu serce Pani Kazanowskiej, jej tkli­
wej opiekunki.

Podróż odbywała się coraz gnuśniej 
i opieszałej, bowiem jakby zawzięły 
się na biednych zesłańców skwarne 
pogody. Upały były wprost nie do 
zniesienia. Pękała ziemia i zanikały 
źródła. Grzały się zmachane szkapy, 
ledwie plątali nogami ludzie, uzno- 

jeni do ostatka. W swej srogiej gorli­
wości jęli słabnąć nawet najsłużbistsi 
prystawowie. W miasteczku Pereja- 
sławlu dali posłuch prośbom omdle­
wającego Pana Wojewody i pozwolili 
jeńcom zatrzymać się na nocleg 
wcześniej niż zwykle. Przyjętym od 
samego początku trybem umieścili po 
domostwach tylko znaczniejszych i 
bogatszych, zaś wszystkim innym ka­
zali rozłożyć się w polu, pod golem 
niebem. Jak nieżywe, pokładły się w 
cieniu drzew strudzone chudziny. 
Markotnie pozwieszały łby chabety, 
wyprzężone z hołobli.

Carowej Marynie dostała się gospo­
da wcale wygodna. Jednak mało dbała 
o wygody. Ledwie pozwoliła Pani Ka­
zanowskiej umyć sobie twarz z potu i 
kurzu, poczem zaraz usiadła na ganku. 
Nie miała przed sobą zbyt rozległego 
widoku, bowiem zamykały go zewsząd 
gąszcze zapuszczonego i zdziczałego sa­
du. Zdawały się ją ogarniać, prawie 
tulić. Była rada, że na ich świeżej, ko­
jącej zieleni mogła zatrzymać oczy, 
znużone szarą jednostajnością spusto­
szonych przez słońce rozłogów.

Służebne panie znały jej upodoba­

nia, więc pozostawiły ją samą. Było 
dokoła niej pusto, puściej niż zwykle. 
Tylko od czasu do czasu zapiał krzykli­
wie k-ur niewidoczny lub świerszcz o- 
dezwał się w trawie. Uczyniło się bło­
go Carowej Marynie błogością senną i 
obojętną. Zelżał utysk niespokojnej 
myśli. Z jej oczu popłynęły łzy, co by­
wają dla płci białej ukojeniem. Gorycz 
została za nią daleko i wszelka namięt­
ność została daleko. Modlitwą ludzi, co 
nie znają swego jutra, zaszemrało ra­
czej jej serce niż wargi, co pobladły 
wkońcu z całodziennego utrudzenia.

Temu szemraniu, co brzmiało bez­
głośnie, jakgdyby pochodziło z nieziem­
skiego świata, odpowiedziało wraz in­
ne wyraźniejszym i obmierzłym bełko­
tem. W sadzie zamamrotał ktoś pół­
głosem. Carowa Maryna podniosła 
zapłakane oczy, gdyż zapiekło ją do ży­
wego czyjeś nienawistne spojrzenie. Z 
pod wielkiego krzewu, co rozłożystemi 
gałęziami prawie dotykał rzadkiej w 
tem miejscu murawy, patrzyła na nią 
zjadliwie skulona, zgrzybiała strzyga. 
Z lewej ręki potrząsała ku niej ropu­
chą, co jeszcze ruszała się, chociaż była 
obłupiona ze skóry, zaś prawą ze swej 
bezzębnej i szeroko rozdziawionej pa­
szczy zdawała się wyrzucać złowrogie 
przekleństwa. Razem z bełkotaniem 
zawiewało od niej zaduchem jakby 
grobowej stęchlizny. Carowa Maryna 
zrozumiała, że czarownica guśli na jej 
zgubę. Zasłoniła się przed nią zna­
kiem krzyża świętego i krzyknęła tak 
donośnie, że przywołała obrońcę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z procesu o otrucie własnej rodziny
Zejnanw kilku lekarzy jako świadków podejrzanych ab ja- 

wów chorobowych
Sosnowiec. (Tel. wł.) W czwar­

tym dniu procesu, jako pierwszy zezna- 
je lekarz dlr. Starzyński Sławomir. 
Świadek opowiada, że w ro­
ku 1931 lub 1932 odwiedzał żonę Grze- 
szolskiego, Annę, lecząc ją na po­
krzywkę. Do Jerzego Grzeszolskiego 
wezwany był przez ubezp. społeczną 
na dwa dni przed jego śmiercią. Przy 
łóżku zastał Kuczalską. Jerzy cierpiał 
na silne bóle stawów kolanowych, był 
przytomny, ciepłotę ciała miał normal­
ną. Na ból stawów zapisał — jak to 
się zwykle stosuje — salicylan sodu w 
pastylkach. W drugim dniu, gdy odwie­
dził Jerzego, spotkał już i Grzeszol­
skiego. Powiedziano mu, że chłopiec 
po spożyciu pastylek salicylanu sodu 
dotał w nocy ataku szału. Na drugi 
dzień od dr. Liedtkego dowiedział się, 
że chłopiec zmarł wśród objawów 
szału. U dziewczynki był tylko raz i 
stwierdził takie same objawy choroby.

Następny świadek, dr. med. Liedt- 
ke zeznaje: Dnia 24 lutego 1934 
r. odwiedził świadka Jerzy. Świadek 
stwierdził u chorego objawy nieznanej 
sobie choroby. U Jerzego był cztery 
razy, wezwany do łoża. W dlniu 7 mar­
ca po dokładnem obejrzeniu chorego 
i stwierdzeniu, że stan chorego uległ 
ogromnej zmianie na gorsze, świadek 
przypuścił otrucie. Dnia 18, będąc u 
chorego Jerzego, stwierdził, że ten był 
nieprzytomny. Wezwany do chorej 
Lucyny w nocy na 1 maja, zauważył, 
że chora przechodzi silne bóle stawów, 
wyłysienie, drgawki.

Sędzia Michalski: — Czy Grzeszol- 
ski nie starał się wytłumaczyć u Je­
rzego przyczyny powstania drgawek 
spożyciem pastylek salicylanu sodu, ¡ 
przepisanych przez dr. Starzyńskiego? '

Dr. Liedtke: — Tak, starał mi to 
wmówić i to w natarczywy sposób, 
kilkakrotnie.

Drzew.: — Czy spokój Grzeszolskie­
go w obliczu bliskiej śmierci syna był 
uzasadniony.

Śwd.: — Spokój jego był dziwny w 
tym momencie, nienaturalny, „ka­
mienny“.

Następny śwd. dr. med. Helena de 
Mońce, lekarka ubezpieczalni społ., le­
czyła Lucynę G. przed grudniem 1933. 
Ponieważ nie pamięta już faktów, sąd 
odczytuje jej zeznania.

W dalszym ciągu zeznaje świadek 
dlr. medl. Bilik Adam. Świadek jest leka­
rzem miejskim. Wystawiał świadectwo 
zgonu Anny Grzeszolskiej. Po świa­
dectwo zgonu żony swej Anny Grze- 
szolski zgłosił się prawie przed pogrze­
bem, tak, że nie miał czasu rozpoznać 
dobrze przyczyn śmierci. Przy śmier­
ci Jerzego był. Zauważył, że na Grze- 
szolskim śmierć dziecka nie wywarła 
żadnego wrażenia Przypomina sobie, 
że ktoś prosił, aby wziąć próbki krwi 
1 zbadać na próbę Wassermana. Św. 
uważał czas za nieodpowiedni, chło­
piec był wtedy konający.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb jedno słowo.
1, w, «, a *= każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21 025, d 1811 
i t tL " 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie prsytawje 
się do godz, 11,10, w soboty 1 dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

Następnego dnia, 19 marca, spotkał 
komisarza P. P. Ciesielskiego i zwie­
rzył się mu, że ma podejrzenia co do 
zagadkowej śmierci Jerzego Grzeszol­
skiego.

Obrońca H. Ostrowski: — Co spo­
wodowało, że świadek ze swym przy­
puszczeniem odniósł się do kom. Cie­
sielskiego?

Śwd.: — Pogłoski o śmierci Grze- 
szolskiej, która jakoby miała być 
otruta.

Dr. Zahorski, lekarz naczelny szpi- 
tara na Lepiankach, leczył Cabajównę 
w marcu na szczególnie dojmujące 
bóle stóp, na które dr. Zahorski sto­
sował znane środki. W początkowym 
okresie choroby temperatura ciała do­
chodziła do 38 stopni. Z analizy mo- 
czu stwierdził podrażnienie nerek. 
Cabajówna cierpiała na bezsenność.

Sąd postanowił ujawnić szereg ak­
tów potrzebnych prof. dr. Sięgalewi- 
czowi, biegłemu, celem sporządzenia 
orzeczenia.

Śwd. Bilik w swoim czasie wezwany 
został do ciężko chorej służącej Caba- 
jówny, u której stwierdził te same obja­
wy, to też przewieziono ją do szpitala.

Sędzia Malinowski pyta światka o 
wrażenia w chwili, gdy był przy łożu 
umierającej Lucyny Grzeszolskiej.

Sędzia: — Czy umierająca bała się 
ojca?

Śwd.: — Odniosłem wrażenie, że ra­
czej tak. Do ciotki odzywała się b. 
czule, co dowodziło, że jej ufa i lubi

RECENZJE KINOWE
Kin« „Metropolis“ wyświetla film d. t. 

„Jej ekscelencja babka“ z Adolfem 
Wohlbruckiem, Renatą Mueller, Georgem 
Alexandrem, Adelą Sandrock i Hansem 
Richterem. Jest to interesująca opowieść 
o bardzo miłym, lecz głupim i niezdecy­
dowanym Angliku, który w sekrecie przed 
teToryzującą go babką poślubia miłą i 
wartościową dziewczynę, lecz nie ma od­
wagi wprowadzić jej do rodziny. Orygi­
nalny zbieg okoliczności sprawia, że sa­
ma babka wprowadza ją do pałacu i 
pragnie zatrzymać w rodzinie — nieświa­
doma sytuacji. Lecz potomek wielkiego 
rodu okazuje się niegodnym swej żony. 
Tym niezdecydowanym mężem jest Ge­
org Alexander, jeden z milszych artystów 
filmowych. Jest tutaj wymuskanym salo­
nowcem, człowiekiem bez woli i siły cha­
rakteru. Jest stanowczo za sympatyczny 
na tę rolę. Partnerką jego jest Renata 
Mueller o sylwetce silnej, mocno zaryso­
wanej. Babkę, trzymającą wszystkich w 
ryzach, gra Adela Sandrock, w swojej 
roli niezrównana. A najzabawniejszy jest 
Hans Richter, ukochanny wnuczek, któ­
remu najwięcej wolno i który jest swo­
jego rodzaju enfant terrible. Na uwagę 
zasługuje wspaniała wystawa i fragmenty 
rewji, oglądane w londyńskim music- 
hallu. — Nadprogram pouczający i cieka­
wy wykład o produkcji jedwabiu i ty­
godnik Pata z rewją mód i uroczystościa­
mi religijnemi w Aleksandrii. (Sza)

ją, natomiast na ojca spoglądała sze­
roko otwartemi oczami, w których 
czaił się widoczny lęk.

Pirok.: — Pan doktór wzywany był 
jako prywatny lekarz. Kto więc płacił 
za pomoc lekarską?

Śwd.: — Płacił osk. Greeszolski, któ­
ry pytał mnie przytem, kto mnie wzy­
wał. Odpowiedziałem mu, że Kuczal- 
ska, wobec czego nic więcej nie odpo­
wiedział.

Adlw. Pawełek: — A czy pan roz­
mawiał wtedy z Kuczalską i jak ona 
się zachowywała?

Śwd.: — Rozmawiałem i widziałem, 
że rozpaczała. Odniosłem wrażenie, 
że jest to szczera rozpacz. Zresztą nie 
wzywałaby lekarza do chorej. Zwró­
ciłem również uwagę na Grzeszolskie­
go, bo uderzył mnie jego kamienny 
wprost spokój. Trzymał się od łóżka 
zdaleka, nie widziałem u niego żad­
nego wzruszenia i wobec majestatu 
śmierci palił najspokojniej fajkę.

Adw. H. Ostrowski: — Co upoważ­
niło pana do interwencji i spowodo­
wania aresztowania Grzeszolskiego? 
Jak to można zrozumieć, że lekarz od­
chodzi od łoża umierającego i spokoj­
nie idzie do policji? Czy może tak zro­
bić lekarz?

Dr. B: — Znam moje obowiązki 
bardzo dobrze. Jeżeli zostało przy ło­
żu chorego dwóch lekarzy, to mogłem 
spokojnie odejść. Co do interwencji 
policji oświadczam, że owszem zawia­
domiłem o moich spostrzeżeniach 
kom. Ciesielskiego, z którym się znam 
i którego spotkałem na akademji.

Adw. Ostrowski: — A czy pan dok­
tór odszedł dlatego, że bał się spóźnić 
na akademję? Czy to było ważniejsze?

Przew.: — Uchylam to pytanie.
Na tem rozprawę przerwano.

Kino „Tęcza - Łazarz“ wyświetla film 
polski p. t. „Panienka z poste-restante". 
Ładna, miła komedyjka, zrobiona, jak 
na stosunki polskie, z ogromnemi nakła­
dami. Akcja filmu rozgrywa się bowiem 
na pięknej trasie podróży między Polską, 
a Adriatykiem. Oglądamy więc piękne 
widoki Wiednia, Budapesztu i Dubrow­
nika. W rolach czołowych — para aman­
tów Alma Kar i Żabczyński. Żywioł ko­
miczny jest bogato reprezentowany przez 
Znicza, Ćwiklińską, Gierasińskiego. (Sza)

Kino „Gong“ wyświetla film pod tyt 
„Audjencja w Ischlu“. Jak wszystkie wie­
deńskie komędje, tak i „Audjencja“ miła 
jest, wesoła i rozśpiewana. Intryga plą­
ce się lekką, ledwie widoczną nitką 
wśród wielu zabawnych epizodów, weso­
łych scenek i komicznych sytuacyj. Mło­
dy porucznik, w obawie, by jego kochliwy 
papa nie ożenił się niestosownie, odbi­
jający mu sympatje; piękna i pięknie 
śpiewająca szynkareczka; zazdrosny u- 
rzędnik, poczciwina, pomagający wszyst­
kim; słowem cała galerja przyjemnych, 
czy komicznych postaci spotyka się na 
ekranie w węźle łączących się, ale niko­
go specjalnie nie absorbujących spraw. 
Tylko młoda para — szynkareczka i po­
rucznik — mają tu swoją poważną, bo 
o miłość idącą stawkę. W rolach głów­
nych tej miłej komedji widzimy m. in. 
Martę Eggerth, Szokę Szakalla, P. Hor- 
bigera. (ver)

Skandale milionerów
Ameryka, państwo dolara i rewolweru, 

miljonerów i windziarzy, frapuje nas 
zawsze swemi dziwnemi, niezwykłemi 
obyczajami i zwyczajami. Dlatego też 
niewątpliwie wszystkich miłośników kina 
zainteresuje film, który pojawi się dziś 
na ekranie kina „Apollo“ p. t. „Skandale 
miljonerów“. Obrazuje on stosunki, pa­
nujące wśród młodego pokolenia wyżu 
szych sfer towarzyskich Ameryki. Za­
równo oryginalne ujęcie tematu, jak i tło 
oraz gra zwłaszcza czołowych artystów, 
Konstancji Behnett i Clark Gable‘a, da­
ją w sumie bardzo ciekawy i emocjonu­
jący film.

Z sali sądowej
SPRAWA O NAPAD RABUNKOWY

W dniu i lutego b. r., gdy p. Alber­
tyna Stańko, z Podlesia koło Obornik, 
wracała do domu, została w przydroż­
nym lasku napadnięta przez dwóch za­
maskowanych osobników, którzy wy­
rwali jej torbę płócienną, zawierającą 
zakupioną żywność i 24 zł i zbiegli. Za­
wiadomiona policja przeprowadziła do­
chodzenia, w wyniku których ujęty zo­
stał 20-letni Stanisław Kokot z Boru- 
szyna. Znaleziono u niego schowany 
w łóżku smalec, pochodzący z zakupów 
Stańkowej, oraz w kieszeni od kurtki 
papierek od cukierka „Kanold“, których 
kilkanaście niosła Stańkowa dla dzieci. 
Drugi sprawca napadu pozostał niewy- 
feryty.

Oskarżony Kokot stanął przed są­
dem okręgowym w Poznaniu o doko­
nanie opisanego napadu. Akt oskarże­
nia zarzucał mu ponadto, że jesienią 
iub. r. nakłaniał niej. Michała Kabata, 
aby ten dokonał napadu na Stańkową.

Oskarżony do napadu się nie przy­
znał, nie zaprzeczył jednak drugiemu 
zarzutowi oskarżenia. Wobec zeznań 
świadków, które obalały twierdzenia 
oskarżonego, tak, że nie mógł wykazać 
swego alibi — sąd ogłosił wyrok, ska­
zujący osk. Stanisława Kokota za na­
mowę do rabunku, na 6 miesięcy wię­
zienia, darowując mu tę karę na mocy 
amnestji; za napad zaś — na rok wię­
zienia, z zaliczeniem aresztu śledczego, 
oraz na pozbawienie praw publicznych 
i honorowych na lat 5. (m)

PROCES O NADUŻYCIA CELNE
Kraków. (Tel. wł.) W środę 

i czwartek, w ramach procesu o nad­
użycia celne przy sprowadzaniu owo­
ców południowych, zeznawał drugi o- 
skarżony, deklarant celny M. Diamant 
Do winy nie przyznał się. Twierdził, że 
na podpisywanie faktur miał general­
ne pełnomocnictwo od eksporterów za­
granicznych.

Wyiszło na jaw, że przy ważeniu 
wozów z owocami na cle oskarżony 
zdejmował okrywającą wóz płachtę. 
Wóz był wskutek tego o 25 kg lżejszy. 
Dzięki tym manipulacjom oskarżony 
uiszczał opłatę celną od wozu owoców 
o 4 zł niższą.

Ponieważ dziennie przewoził on o- 
koło 35 wozów, więc naraził skarb 
państwa na codzienną stratę około 140

1. JDOMk-PARCELE

Kamienicę
dochód i 200 sprzedam 37 000, 
wpłaty 23 000, reszta amortyzacja 
Gruszczyński, Pocztowa 30,

 zdg 23 991

Domek
ogródkiem sprzedam Poznaniu. 

Adres wskaże Kurjer Poznański 
zdg 24 060
Kupię

lub wydaierżrwie
willę

w okolicy Teatru Wielkiego lub 
na Solaczu Oferty Kuirjer Poen. 

zdg 23 873

7. SPRZEDAŻE

Parową
piekarnię centrum Poznania — 
sprzedam zaraz 2 500 zt. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 24161

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie = toEdmund Rychter, Poznań, Ostrów Wieikop.

Cielęcina 40 groszy
J/2 kila z kośćmi, bez kości 75 
i 65, całe kule od 45 kupisz 
tylko Chwaliszewo 25 p 3125

Drukarnia
ekladajaca sie z maszyny po­
spiesznej, forma’. 65X96. (pędzo­
na prądem) maszyny tygldwiki 
format 31X45 oraz różne pisma, 
spowodu wyjazdu w całości lub 
częściowo zaraz na sprzedaż. — 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 24 208

Okazja duży sklep
bardzo elegancko urządzony, o- 
becnie konfekcja damska i ga­
lanteria, w centrum

Gdyni
do sprzedania. Zgłoszenia Ku­
rjer Poznański, Gdynia „Cen­
trum". ng 7903

Elegancki
skład bielizny towarów krótkich, 
około 12.00? sprzedam. Oferty lub 
adres Kurjer Pozn. zdg 24 240

Poszukuję
5 pokoi 3 przynależnościami tyl 
ko śródmieście od 1 kwietnia nie 
wyżej I pietra czynsz do 125,— 
złotych. Zgłoszenia Kurjer Pozn. 

zdr 24 640

Poszukuję
próżnego pokoju od gospodarza. 
Oferty Kurjer Poznański
 zdg 24 284
Dwóch pokojów

z kuchnia poszukują bezdzietna 
małżeństwo. Pewny płatnik, gwa 
rancja, ewentualnie rok agóry. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 24 231

składu próżnegi 
Oferty Kurjer

Poszukuję
■óżnego z mieszkaniem, 
urjer Poznański 

zdg 24 050

Lokali
przemysłowych parterowych do 
120 m! poszukuję. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 24160

23^łOZMATTE

Ekspresdruk
Grudnia 5. Pilne druki zaraz, 

dr 1 009

24. NAUKA

Niemieckiego
lekcyj — konwersacji udziela ro­
dowita Niemka. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 24 086

2ŁMUZYKA

Duet
lub trio, akordeon potrzebny od 
1 kwietnia. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdg 24 328

^M^UKA^OSADY^
Ogłoszenia do 30 słów dla Doszu­
kujących posady w tej rubrsce 
obliczamy oo jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Maszynistka
kasjerka z kwota 500 zł potrzeb­
na. Oferty Kurjer Poznański

zdg 24 212

Kto
da głodującemu jakakolwiek 
pracę? Jestem w starszym wie­
ku, pracowałem przed wojna, 
jako pisarz gosp., po wojnie w 
biurach wojskowych jako pluto­
nowy, później jako nadzorca, 
kontroler, magazynier w więk­
szym przedsiębiorstwie fabr. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 23 733

Technik dentystyczny
pracujący zlocie i kauczuku po­
szukuje posady. Oferty Kurjer 
Poznańkst zdg 24 075

Dekorator - ekspedjent
obeznany gruntownie z nowocze­
sną dekoracja poszukuje posady 
zaraz. Oferty do Kurjera Pozn. 

ng 7895
27.WO^^MIEJSCA

Rządca
z conajmniej średnia szkoła roi. 
praktyka plant, bur., selekcja 
ziemniaka i nasion, hod. zarodo- 
wa, potrzebny od kwietnia na 
maj. 3 000 morgowy. Odpisy 
świadectw, warunki do Kurje­
ra Poznańskiego zdg 24 074

w dom potrzebna. Oferty Kurjer 
" ‘iki ’ ------

Krawcowa
Poznański zdg 24 035

„Raj na ziemi“
Wiedeńskie radosne uśmiechy

Kinoteatr „Sfinks"
zdr 23 563

P»*7 a J 1 ił na h wtiecień 1936 iroteu «a o/ba wyidania «razem w Poznam in
w ekspedycji cł 3,20, w aigemcjaioh w mieści« zł 3,50, ,z odnoszeniem do

_ . _ domu w Poznaniu ®ł 3,70, z odnoszeniem przea pocztę poza Poznamiem
miesięcznie zł 4,10, kwartalnie esł 12,30, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 5,00, w innych 
krajach <zł 7.00—9.50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa, pnzesakód w zakładzie, 
strajków d t. p. wydawnictwo róe odpowiada za .dostarczenie ipiisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania 6ie mi ©dostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzinną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w nie

i JOrło S 7 n 1 ił »tronie ż-łamo-wej 25 gir, m Btromie 4-łamowej ipnzy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr. na Stronie czwartej (lub piątej) 10Ó gr. ma stronie

, „ j“— drugiej (lub trzeciej) 120 gir. przed wiadomościami potocznemi 200 gr 
od l-łaimowego miJimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraiz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki Ogłoszenia do wydania -porannego przyjmujemy do -godz. 18,30, w nagłych wypadkach 
do gada. 22 u stróża, do wydania główtnego .(wieczornego) .jdirobne“ do g. 1,1,10. w dni przedświą- 
4erane do godiz. 11,00, większe dłużej ¡według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów 
w tern 6 nagłówk.): słowo naglówik. (tłuste) 26 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice między 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości.
dzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200.149
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